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„Miej­sce po­etycz­ne, na­tu­ra cu­dow­na, po­tęż­na i dzi­ka, z mo­rzem u obu krań­ców ho­ry­zon­tu, wo­kół nas wspa­nia­łe szczy­ty, orły za­pusz­cza­ją­ce się po żer mię­dzy drze­wa po­ma­rań­czo­we w na­szym ogro­dzie, dro­ga wy­sa­dza­na cy­pry­sa­mi, ze szczy­tu na­szej góry scho­dzą­ca w głąb wą­wo­zu, stru­mie­nie obrze­żo­ne mir­ta­mi, pal­my u na­szych stóp – trud­no o coś wspa­nial­sze­go od tego miej­sca”[1] – pi­sa­ła Geo­r­ge Sand pra­wie dwie­ście lat temu, jak­by pa­trzy­ła na Ma­jor­kę dzi­siaj, bo jej pięk­no na­dal trwa i nie­zmien­nie za­chwy­ca.
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Wie­le sta­rych ma­jor­kań­skich re­zy­den­cji za­mie­nia się w luk­su­so­we ho­te­le
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Za­chod­nie wy­brze­że









 

 

I.

Moja wy­spa



.

 


Major­ka jest jak pięk­na ko­bie­ta – ła­two się w niej za­ko­chać, ale to zwy­kle trud­na i czę­sto nie­odwza­jem­nio­na mi­łość. Dla­te­go wie­lu ad­mi­ra­to­rów od­cho­dzi z kwit­kiem, inni dłu­go i bez po­wo­dze­nia wal­czą o jej wzglę­dy, a tyl­ko nie­licz­ni, ci bez­wa­run­ko­wo za­ko­cha­ni, trwa­ją przy niej przez lata, zno­sząc wszel­kie przy­kro­ści i nie­wy­go­dy tego jed­no­stron­ne­go uczu­cia.

Do tych naj­wier­niej­szych wiel­bi­cie­li na­le­żę ja. Moja fa­scy­na­cja wy­spą trwa już po­nad ćwierć wie­ku i mimo czę­sto nie­sprzy­ja­ją­cych wia­trów nie wy­obra­żam so­bie ży­cia bez Ma­jor­ki, szcze­gól­nie pod­czas zi­mo­wych mie­się­cy.

Za­czę­ło się ba­nal­nie – po raz pierw­szy przy­le­cia­łam na wy­spę w dru­giej po­ło­wie lat dzie­więć­dzie­sią­tych na krót­kie wa­ka­cje. Mia­łam szczę­ście za­miesz­kać w sty­lo­wym ho­te­lu La Re­si­den­cia, po­ło­żo­nym na sło­necz­nym sto­ku w ma­low­ni­czej miej­sco­wo­ści Deià (Deyá). Z ta­ra­su apar­ta­men­tu roz­cią­gał się wi­dok na za­cho­dzą­ce w mo­rzu słoń­ce, wart wię­cej niż pięć ho­te­lo­wych gwiaz­dek, a pal­my, po­ma­rań­czo­we gaje i za­wsze błę­kit­ne nie­bo two­rzy­ły ba­jecz­ną sce­ne­rię mo­ich wa­ka­cji. Zna­la­złam się w raju, do któ­re­go wra­ca­łam po­tem każ­de­go lata. Zwy­kle za­trzy­my­wa­łam się ze swo­im ma­łym syn­kiem w domu przy­ja­ciół­ki nie­da­le­ko Pal­my, po­zna­jąc co­dzien­ne ży­cie na wy­spie. Syn cho­dził do let­niej szkół­ki, a ja na wę­drów­ki po mie­ście albo na targ pod­pa­try­wać lo­kal­ne zwy­cza­je, sma­ki i smacz­ki. Aż w koń­cu ży­cio­we oko­licz­no­ści tak się uło­ży­ły, że pew­ne­go sierp­nio­we­go dnia 2001 roku mo­głam spa­ko­wać cały do­by­tek do wiel­kiej lory i prze­pro­wa­dzić się tu z sy­nem na sta­łe.
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Nie wy­obra­żam so­bie ży­cia bez Ma­jor­ki



Ma­jor­ka od razu wy­sta­wi­ła mnie na pró­bę. Do­mek, któ­ry wy­na­ję­łam ko­re­spon­den­cyj­nie na pod­sta­wie zdjęć z in­ter­ne­tu, oka­zał się nie­mal­że ru­de­rą za­miesz­ka­łą przez ogrom­ne ka­ra­lu­chy, któ­re z po­cząt­ku wzię­łam za nie­win­ne chra­bąsz­cze. U mo­je­go ów­cze­sne­go na­rze­czo­ne­go, któ­ry miał do nas nie­ba­wem do­łą­czyć, zdia­gno­zo­wa­no po­waż­ną cho­ro­bę, któ­ra za­trzy­ma­ła go w szpi­ta­lu na dłu­gie mie­sią­ce. Za­le­d­wie parę dni póź­niej, 11 wrze­śnia, atak ter­ro­ry­stycz­ny w Ame­ry­ce od­ciął nas od sie­bie, a Ma­jor­kę od świa­ta – lot­ni­sko w Pal­mie za­mknię­to na czte­ry spu­sty. Jed­no­cze­śnie, zu­peł­nie nie­ty­po­wo jak na wrze­sień, po­psu­ła się po­go­da i moją sło­necz­ną wy­spę na wie­le dni spo­wi­ła gę­sta mgła, a do smut­ne­go pal­meń­skie­go por­tu, w któ­rym wcze­śniej po­dzi­wia­łam luk­su­so­we jach­ty, wpły­nę­ły groź­ne okrę­ty wo­jen­ne. Jak­by tego było mało, na po­cząt­ku paź­dzier­ni­ka wy­spę na­wie­dzi­ły nie­spo­ty­ka­nie sil­ne ule­wy, a nasz do­mek, z po­wo­du nie­droż­nych od­pły­wów, zna­lazł się czę­ścio­wo pod wodą. Cho­dzi­łam po po­ło­żo­nym na naj­niż­szym pię­trze sa­lo­nie w ka­lo­szach, wy­le­wa­łam wodę wia­dra­mi i pró­bo­wa­łam nie zwa­rio­wać.

Uda­ło się! Prze­trwa­łam. Prze­sta­ło pa­dać, ka­ra­lu­chy zo­sta­ły po­żar­te przez ła­ko­me jasz­czur­ki, sa­mo­lo­ty znów la­ta­ły, syn po­lu­bił nową szko­łę, za­czę­li­śmy osia­dać w no­wej rze­czy­wi­sto­ści. Speł­ni­łam swo­je ma­rze­nia, za­miesz­ka­łam do­słow­nie pod pal­ma­mi i pod Pal­mą, z okna wi­dzia­łam od­le­głą pa­no­ra­mę mia­sta i bez­kre­sne mo­rze, w ogród­ku doj­rze­wa­ły po­ma­rań­cze i pra­wie co­dzien­nie świe­ci­ło słoń­ce. Cze­go chcieć wię­cej? Było pięk­nie i we­so­ło, ale też cza­sa­mi cięż­ko i sa­mot­nie. To wszyst­ko – na­sze przy­go­dy, co­dzien­ność, lu­dzie, któ­rych po­zna­li­śmy – za­in­spi­ro­wa­ło mnie do na­pi­sa­nia książ­ki Rok na Ma­jor­ce[2]. W rze­czy­wi­sto­ści nie był to rok, ale dwa lata, a po­tem, miesz­ka­jąc już na sta­łe w Pol­sce, ucie­ka­łam każ­dej zimy na moją wy­spę. Naj­pierw były to krót­kie wy­pa­dy, a gdy syn do­rósł i już nie wy­ma­gał mat­ko­wa­nia, zo­sta­wa­łam na Ma­jor­ce przez mie­siąc, po­tem dwa, trzy... Aż wresz­cie w ze­szłym roku pan­de­mia za­trzy­ma­ła mnie tu na dłu­żej. I jak do­tąd wy­glą­da na to, że je­ste­śmy już na sie­bie miło ska­za­ne.
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Ba­ny­al­bu­far – gór­ska wio­ska po­ło­żo­na na ka­mien­nych ta­ra­sach



Za­nim przy­je­cha­łam tu po raz pierw­szy w la­tach dzie­więć­dzie­sią­tych, mia­łam o Ma­jor­ce jak naj­gor­sze zda­nie. W tam­tym cza­sie spę­dza­łam wa­ka­cje na Ma­zu­rach, w Gre­cji, w daw­nej Ju­go­sła­wii, cza­sa­mi na Ibi­zie, któ­ra była mod­na, mia­ła dys­kret­ny urok hi­pi­sow­skie­go luk­su­su i ma­gne­tyzm ma­ri­hu­any pa­lo­nej na pla­ży przy dźwię­kach mu­zy­ki z Café del Mar.

Za to Ma­jor­ka w kra­jach nie­miec­ko­ję­zycz­nych, a miesz­ka­łam wte­dy w Au­strii, nie cie­szy­ła się do­brą opi­nią. Na­zy­wa­no ją wprost „Putz­frau­enin­sel”, Wy­spą Sprzą­ta­czek, bo wie­lu ko­ja­rzy­ła się z miej­scem ta­nie­go wy­po­czyn­ku all in­c­lu­si­ve dla nie­wy­ma­ga­ją­cych tu­ry­stów. Łat­ka przy­lgnę­ła do niej nie bez po­wo­du – już od lat sześć­dzie­sią­tych ho­te­lo­we gma­szy­ska, któ­ry­mi za­bu­do­wa­no naj­pięk­niej­sze pla­że, i czar­te­ro­wy boom ku­si­ły klien­tów ni­ski­mi ce­na­mi i nie­wy­szu­ka­ną ofer­tą. To wte­dy po­wsta­ły wiel­kie urba­ni­stycz­ne ma­ka­bry­ły, jak zbu­do­wa­ne od zera miej­sco­wo­ści S’Are­nal (El Are­nal) czy Ma­ga­luf, któ­re sto­ją i stra­szą, lek­ko pod­ra­so­wa­ne, do dziś. Bez pla­nu, gu­stu, hi­sto­rii i kul­tu­ry. Gdzieś z dala od tego kry­ła się inna Ma­jor­ka – wy­spa ar­ty­stów, hi­pi­sów, mi­lio­ne­rów, po­szu­ki­wa­czy przy­gód, ban­kru­tów, wszel­kiej ma­ści ucie­ki­nie­rów przed do­tych­cza­so­wym ży­ciem, fi­sku­sem albo mał­żon­kiem. Ma­jor­ka zdy­stan­so­wa­na do ma­so­wej tu­ry­sty­ki, za­szy­ta w swo­ich wiej­skich do­mach, nad­mor­skich re­zy­den­cjach, al­ter­na­tyw­nych ko­mu­nach, sty­lo­wych miesz­ka­niach sta­ro­miej­skich ka­mie­nic czy uro­czych dom­kach ma­łych mia­ste­czek, sno­bu­ją­ca się na „praw­dzi­we lo­kal­ne ży­cie”. No i oczy­wi­ście Ma­jor­ka tu­byl­ców, tych uro­dzo­nych na wy­spie, któ­rzy po­ma­łu za­czy­na­ją być mniej­szo­ścią, wy­pie­ra­ni przez cu­dzo­ziem­ców stę­sk­nio­nych za śród­ziem­no­mor­skim fla­ir albo przy­by­łych tu za chle­bem.

I na­wet je­śli sku­sze­ni su­per­o­fer­tą last mi­nu­te wy­lą­du­je­cie w jed­nej z tu­ry­stycz­nych twierdz przy za­tło­czo­nej pla­ży, nie trać­cie cza­su na roz­wod­nio­ne drin­ki przy ho­te­lo­wym ba­se­nie! Po­znaj­cie wy­spę, jej wspa­nia­łe kra­jo­bra­zy, lu­dzi, kuch­nię, hi­sto­rię. Od­kryj­cie praw­dzi­wą Ma­jor­kę.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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